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FAKTY, WYDARZENIA... 
FAKTY, WYDARZENIA... 

FAKTY. WYDARZENIA...
24 maja br. w P o lite ch n ic e  Ł ód zk ie j odbyły 

s ię  u roczyste obchody 4 0 - le c ia  is tn ie n ia  U cze ln i. 
Rozpoczęły s ię  one jubileuszowym spotkaniem w Au­
dytorium im. Sołtana, na k tóre p rzy b y li p rzedsta ­
w ic ie le  władz partyjnych  i  adm inistracyjnych mia­
sta : sek reta rz  KŁ PZPR -  Konrad Jan io, w iceprezes 
WK ZSL -  Zdzisław  Ignaczak, sek reta rz  ŁK SD -  An­
d rz e j Kaczorowski, prezydent Łodzi -  J ó ze f N ie ­
wiadomski. Obecni b y l i  w icem in istrow ie : nauki i  
szkoln ictw a wyższego -  p ro f .  Czesław K rólikow ski 

oraz przemysłu chemicznego i  lekk iego  Eugeniusz 

Z a rzyck i. Władze województwa b ie lsk ie g o  reprezen­
to w a li: sek reta rz  KW PZPR -  Jan Kopel i  w icew oje­
woda -  Jan Wałach, zaś województwa s ie rad zk iego  -  
wicewojewoda Eugeniusz W ieczorek . F rzyb y li rów­
n ie ż : ambasador W ie lk ie j B ry ta n ii w Po lsce -  
J.Morgar. oraz sek retarz  ambasady Kuby w Po lsce  -  
E .D u liep . W spotkaniu u c z e s tn ic z y li również przed­
s ta w ic ie le  u cze ln i zagranicznych współpracujących 
z P o lite ch n ik ą  Łódzką oraz szkół wyższych Łodzi 
i  k ra ju . W Audytoriun im. Sołtana zgrom adzili s ię  
także l ic z n ie  pracownicy PŁ i  m łodzież akademicka, 
za stołem prezydialnym  z a j ę l i  m iejsca członkow ie 

Senatu.
Okolicznościowe przemówienie Jego M agn ificen ­

c j i  Rektora PŁ -  p ro f .  dr hab. Jerzego Kroh za­
w ie ra ło  h is to r ię  P o lite c h n ik i Ł ód zk ie j i  J e j do­

robek naukowo-dydaktyczny, zw iązk i z Łodzią  i  re ­

gionem oraz perspektywy rozwoju U cze ln i.

P rzed s ta w ic ie le  władz oraz reprezen tanci za­
gran icznych u cze ln i p rzek a za li na ręce Rektora FŁ 
l i s t y  g ra tu lacy jn e  oraz okolicznościow e adresy 
wraz z życzen iam i. Odczytano nadesłane z t e j  oka­
z j i  l i s t y  i  te legram y.

W im ieniu  Rady Głównej Ochrony Fomników Walki 
i  Męczeństwa prezydent J ó ze f Niewiadomski udeko­

rował sztandar PŁ "Z ło tą  Odznaka M ie jsc  Pamięci 
Narodow ej".

S zczegó ln ie  podniosłym momentem u roczystośc i 
s ta ło  s ię  nadanie tytu łów  doktora honoris causa 
P o lite c h n ik i Ł ód zk ie j dwóm wybitnym uczonym: p ro f. 
Zygmuntowi CharzyńsKiemu -  o rgan iza torow i i  w ie lo ­
letn iem u kierownikowi Katedry Matematyki Wydziału 
Mechanicznego PŁ, długoletniem u pro fesorow i UŁ, 
autorowi w ie lu  odkryć w t e o r i i  fu n kc ji a n a lity c z ­
nych oraz p ro f .  Aleksandrowi Uklańskiemu -  orga­
n iza to row i i  w ie lo letn iem u  kierownikowi Katedry 
Turbin Parowych, byłemu dziekanowi Wydziału Mecha­
n icznego PŁ, d ługoletn iem u pro fesorow i i  p rorekto­
rowi P o lite c h n ik i W arszawskiej, współtwórcy p rze­
mysłu turbin parowych.

Zasłużonym pracownikom PŁ wręczono wysokie od­
znaczen ia państwowe. Krzyże O fic e rsk ie  Orderu Od­
rodzen ia  P o lsk i o trzym a li: p r o f .  dr hab. Tadeusz 
Godycki -  Ćwirko, p r o f .  dr hab. Jerzy  Ruciński 
i  p r o f .  d r hab. Marian Sochor.

Krzyżami Kawalerskim i Orderu Odrodzenia P o lsk i 
udekorowano: doc. d r . J óze fa  Górę, mgr in ż .  Z d zi­

sława K arpetę, doc. d r . Władysława Reimschflssela, 
d o c .d r . J óze fa  Surmińskiego, d r in ż .  Jana Ż e la z­
nego i  d o c .d r . M ichała Żukowskiego.

Odznaki "Zasłużony d la  Ku ltury P o ls k ie j"  o tr z y ­
m ali uczeni z W ie lk ie j B ry ta n ii:  Ronald Crawford 
i  Graham John H l l l s .

Ponadto szesnaście  osób uhonorowano Złotym i 
Krzyżami Z as łu g i, p ię tn a śc ie  -  Srebrnymi Krzyżami 
Zasługi i  jedną -  Erązowym Krzyżem Z as łu g i. Wrę­
czono także 53 odznaki "Zasłużony d la  P o lite c h ­
n ik i Ł ó d zk ie j"  , zaś odznaką "Zasłużony d la  Wo­
jewództwa B ie lsk ie g o "  wyróżniony zo s ta ł p r o f .  dr 
hab. Jerzy  Kroh.

Podczas u roczys tośc i wręczono również dyplomy 
doktora hab ilitow anego . U zyska li Je: Andrzej E i-  
c h e r t , Andrzej G a łęsk l, Zbigniew K o ła c iń sk i, Er­
n est Mendrela, F ranciszek  M osiński, Tadeusz Paku­
ła ,  Jan Skwarna, G rzegorz Szymański, W ito ld  Św iąt­
kowski i  Magdalena W łodarczyk.

Przed jub ileuszow ą u roczys tośc ią  j e j  u czes tn i­
cy  z w ie d z i l i  nowo oddany gmach Wydziału E lek trycz­
nego.

W tym samym dniu udostępniono zwiedzającym 
p ierw szą  ekspozycję nowo otwartego Muzeum P o l i ­
tech n ik i Ł ó d zk ie j.

*  *  *



OTWARCIE NOW EGO GMACHU 
WYDZIAŁU ELEKTRYCZNEGO

Z o k a z ji 4 0 - le c ia  PRL i  własnego Jubileuszu 

P o lite ch n ik a  Łódzka zorganizowała u roczystą  ses ję  
naukową i  oko licznościow ą wystawę pod nazwą " P o l i ­
technika Łódzka gospodarce narodowej w la ta ch  

1945-1985".
Tematyka s e s j i  zo s ta ła  określona w trzech  re ­

fe ra ta ch : " K szta łcen ie  in żyn ierów  w P o lite c h n i­
ce Ł ó d zk ie j"  -  p r o f .  dr Zbigniewa P io trow sk iego , 
"Rozwój badań naukowych i  współpracy z gospodarką 

narodową" -  p ro f .  d r Czesława Strum ii^y i  "Współ­
praca u cze ln i z zagran icą" -  p r o f .  dr Cezarego 
Szczepaniaka.

Na wystawie w gmachu Chemii Spożywczej zg ro ­
madzono około 100 eksponatów oraz w ie le  p lansz in ­
form acyjnych, ilu s tru ją c y ch  c z t e r d z ie s to le tn i  do­
robek u cze ln i i  j e j  za s łu g i d la  różnych d z ied z in  

gospodarki narodowej, zw łaszcza d la  przemysłu.

*  *r *

11 czerwca b r . ,  z o k a z ji 4 0 - le c ia  Łodzi Aka­
dem ick ie j odbyła s ię  w Teatrza  Wielkim oko liczn oś­
ciowa u roczystość , w k tó r e j w z ię l i  u d z ia ł: c z ło ­
nek Biura P o lity c zn ego  KC PZPR, I  sek re ta rz  KŁ 
PZPR -  Tadeusz Czechow icz, w icemarszałek Sejmu 
PRL -  p r o f .  Zbigniew G ertych , w iceprem ier M ieczy­
sław F.Rakowski, p rezes PAN -  p r o f .  Jan K .Kostrzew - 
s k l,  m in is te r  nauki i  szkoln ictw a wyższego -  p ro f .  
Benon M iśk lew icz , w icem in is ter obrony narodowej -  
gen. M ieczysław  O b ied z lń sk i, z-ca  kierownika Wy-

-d z ia łu  Nauki KC PZPR -  A lfr e d  S troka, przedsta­

w ic ie le  łódzk ich  władz z przewodniczącym Rady Na­
rodowej m .Łodzi -  P r o f .  Mieczysławem Serwińskim i  
prezydentem Józefem Niewiadomskim. Obecni b y li 
również go śc ie  z województw ościennych, reprezen­
ta n c i łód zk iego  środowiska naukowego, przemysłu, 
m łodzieży  akadem ick iej. ¥ u roczys tośc i u czestn i­
c z y l i  g o śc ie  z zagran icy , m .in . sek reta rz  ambasa­
dy PRL w Po lsce  -  J .N iew iak in .

Uroczystość o tw orzy ł i  p ow ita ł g ośc i przewod­

n iczący  K on feren c ji Rektorów łódzk ich  szkół wyż­
szych , Rektor PŁ -  p r o f .  dr hab. Jerzy Kroh.

Następnie g ło s  zabra ł I  sek reta rz  KŁ p a r t i i  -  
Tadeusz Czechowicz.

Problemy związane z narodzinami i  h is to r ią  
oraz dniem d z is ie js zym  łód zk iego  ośrodka akademic­
k iego  omówił Rektor PŁ -  p r o f .  Jerzy  Kroh.

Rozwój i  o s ią gn ię c ia  nauki w reg io n ie  łódzkim 
p rzed s taw ił p rezes ŁO PAN -  p ro f .  Jan M ich a lsk i. 

P r o f .  Tadeusz K oter omówił w swym re fe ra c ie  ro lę  
P o lite c h n ik i ' ód zk ie j w s łu żb ie  gospodarki naro­
dowej.

Odczytano l i s t y  gra tu lacy jn e  d la  łódzk iego  
środowiska naukowego, m .in . od przewodniczącego 
Rady Państwa -  p r o f .  Henryka Jabłońskiego 1 w ice­
prem iera Zbigniewa S za ła jd y .

Po wystąpieniach rektorów łódzk ich  u cze ln i, 
omawiających dorobek poszczególnych szkó ł i  ich  
wkład w rozwój regionu i  k ra ju , odbył s ię  koncert 
w wykonaniu o rk ie s try  i  s o lis tó w  łó d z k ie j  Akade­
m ii Muzycznej.

W tym samym dniu podczas okolicznościow ego 
spotkania p r z e d s ta w ic ie li  władz centralnych  i  
łód zk ich  ze s zc zegó ln ie  zasłużonymi d la  Łodzi 
naukowcami w Muzeum H is t o r i i  M iasta Łodzi odbyła 
s ię  uroczystość d ek o ra c ji lu d z i nauki wysokimi od­
znaczeniami państwowymi.

Przy  o k a z ji obchodów Jubileuszu 4 0 - le c ia  Ło­
d z i Akadem ickiej prezydent J ó ze f Niewiadomski w 
im ien iu  władz miasta przekaza ł łódzkiemu środo­
wisku naukowemu odrestaurowany pałacyk Kerna przy 
u l.  P io trk o w sk ie j, w którym s ied z ib y  mieć będą: 
Łódzki Oddział PAN, Łódzkie Towarzystwo Naukowe, 
oraz Klub P ro fe s o rs k i.

W ramach 4 0 - le c ia  Łodzi Akadem ickiej na p la ­
cu im. Dąbrowskiego odbyła s ię  u roczysta  XXVI 
promocja absolwentów WAM.

*  «  «
19 maja b r. u roczyśc ie  oddano do użytku nową 

s ied z ib ę  Rektoratu PŁ. Odtąd m ieśc ić  s ię  ona bę­
d z ie  w zabytkowym Pałacyku przy u lic y  W orce lla . 

Dotychczasowe pom ieszczenia Rektoratu  przekazane 
zo s ta ły  W ydziałow i Chemicznemu, k tóry  d z ię k i te ­
mu będzie  mógł znaczn ie poprawić swe warunki lo ­
kalowe.

W illa  przy u l ic y  W orce lla , zbudowana w 1904 

roku d la  fabrykanta Reinholda R ich tera  według pro­
jek tu  Ignacego S teb e lsk iego , je s t  jednym z charak­
terystycznych  d la  a rch itek tu ry  Łodzi zespołów re -



zydencjonalno-fabrycznych . Reprezentu je s t y l  n ie ­

regu larny, romantyczny, z przewagą elementów se­
cesyjnych . J es t to  w naszym m ieśc ie  jeden z cen­
n ie jszych  obiektów tego typu. Pałacyk zap ro jek to ­

wany był w powiązaniu z pięknym parkiem, k tóry  
również ma charakter zabytkowy.

Do czasu wojny znajdu jący s ię  w posiadaniu ro ­
dziny R ichterów  p a ła cyk ,w ie lok ro tn ie  zm ien ia ł póź­
n ie j  w ła ś c ic ie l i .  Nabyty p rzez P o lite ch n ik ę  od 
Uniwersytetu Łódzkiego, k tóry  m iał tam swe Stu­
dium Języka P o lsk iego  d la  obcokrajowców, s ta ł  s ię  
zrazu s ied z ib ą  Wydziału Budownictwa i  A rch itek tu ­

ry , by pom ieścić następn ie D z ia ł Wydawnictw PŁ.
Od kiedy jednak ów o s ta tn i lo k a to r  p rzen ió s ł s ię  
na u lic ę  Wólczańską, pałacyk -  d ecyzją  władz 
miasta -  s ta ł  s ię  p rzysz łą  s ied z ib ą  Rektoratu, 
P rzez osiem osta tn ich  l a t  trw ały  w nim prace r e ­

montowe .
Swój obecny stan zawdzięcza pałacyk w ogromnej 

m ierze d z ia ła ln o ś c i pracowników In sty tu tu  A rch i­

tek tu ry i  U rban is tyk i. W lutym 1985 roku Rektor 
PŁ zw ró c ił s ię  do dyrektora In s ty tu tu , s ze fa  Zes­
połu H is t o r i i  Konserwacji -  p ro f .  dr nab. Zygmun­
ta ^wiechowskiego z prośbą o pomoc i  konsu ltację  
przy remoncie ob iektu  ze względu na Jego zabytko- 
wość. Przeprowadzono w iz ję  loka lną  z udziałem 
dziekana Wydziału Budownictwa i  A rch itek tu ry , doc. 
dr hab. Henryka Jaworowskiego. P ro f.  Swiechowski 
wykonał wkrótce ek spertyzę , o c en ił stan robót i  
potrzeby i  przeprow adził rozmowy z władzami admi­
n istracy jnym i Łodzi na temat m ożliwości zdobycia 
wyposażenia wnętrz -  ch od z iło  między innymi o 
stylowe meble, obrazy i t p .  P r o f .  Swiechowski za­
aranżował i  ukierunkował w szystk ie da lsze  prace 
związane z wystrojem wnętrz.

W c za s ie  trwania prac remontowych członkowie 
Zespołu H is t o r i i  Konserwacji p row ad zili c ią g łe  
k onsu ltacje  w sprawie doboru tkanin , m eb li, oce­
ny d e t a l i .  Pomoc In s ty tu tu  A rch itek tu ry  i  Urbani­
s tyk i n ie  zakończyła s ię  w momencie formalnego 
oddania pałacyku do użytku, le c z  trwa nadal, do­
tycząc przede wszystkim a ran żac ji wnętrz i  uzu­

p e łn ien ia  oprawy p la s ty c zn e j.
Szczególne słowa uznania na leżą  s ię  pracowni­

kom u cze ln ian e j brygady remontowej, k tó rzy  n ie  
s z c z ę d z i l i  s i ł  i  swego wolnego czasu, by doprowa­
d z ić  ten piękny ob iek t do Jego obecnego stanu.

*  *  *

18 maja b r. w s a l i  la b o ra to ry jn e j Zespołu 
M ik ro b io lo g ii Techn icznej odbyło s ię  seminarium 
naukowe z ok a z ji ju b ileu szu  5 5 - le c ia  pracy nau­
kowej p ro f .  dr Jadwigi Jakubowskiej. Głównym te ­
matem seminarium były  k ierunk i d z ia ła ln o ś c i nau­
kowej, dydaktycznej i  wychowawczej p r o f .  d r  Jad­

w ig i Jakubowskiej w ok res ie  1930-1985 i  ich  zna­
czen ie  d la  nauki p o ls k ie j .

* * *
Od 21 do 23 czerwca b r. trw ał Z jazd Absolwen­

tów Wydziału Chemicznego (roczn ik  1965) . Z b lisk o

80 osób studiu jących  na roku na spotkanie z by ły­

mi kolegami p rzyby ła  połowa. Swoje poparcie d la  
pomysłu zorganizowania zjazdu  w y ra z iło  również 
k ilk a  osób przebywających za gran icą .

Impreza rozpoczę ła  s ię  od spotkania w S a li 
K on fe ren cy jn e j, k tóre  z a s z c z y c i l i  zaproszen i goś­
c ie :  Rektor PŁ p ro f .  Jerzy  Kroh, p r o f .  Henryk B ła- 
s iń s k i,  dr Helena Ilu k ow icz , p ro f.  M irosław Lep la - 
wy, doc. Jan Kraska, pułkownicy: Bolesław  Swieka- 
towski i  S tan isław  Cała , dawni wykładowcy -  dokto­
rzy : S tan isław  W iktorowski, Henryk Bem, Adam Czy­
żew ski, W ojciech Markowicz, L is t  nadesła ł p ro f.  
Rajmund S o łon iew icz .

Tę p ierwszą godzinę zjazdu  w yp e łn iły  przemó­
w ien ia  g o ś c i,  wspomnienia o czasach studiów , pro­
fesorach , a także -  n ie s te ty  -  o '  oh już n ie ­
ży ją cych .

Następnie odbyło s ię  towarzyskie spotkanie w 
K lu h ie , poprzedzające w izy ty  w zespołach s p e c ja l i ­
stycznych .

Wieczorem w re s ta u ra c ji "Europa" odbył s ię  

u roczysty  bankiet, podczas k tórego wręczano kwia­
ty ,  robiono z d ję c ia ,  bawiąc s ię  do późnych godzin  
w ieczornych.

Drugi d zień  koleżeńsk iego  spotkania upłynął w 
Spa lę, dokąd uda li s ię  u czestn icy  z ja zdu . Zakwa­
terowanie i  pełne wyżywienie zapewniono im w do­
mach wczasowych. Tego dr.ia było w ie le  rozmów i  
wspomnień. Odbył s ię  również mecz p iłk a r s k i,  w 
którym na bramce s ta ły  panie -  Anna K oziara  i  Ur­
szu la  B ie lew ic z . Drużyna pani Anny K oziary  wygra­
ła  p ierw szą połowę meczu -  druga ma s ię  odbyć na 
następnym z je ź d z ie .

Wieczorem zorganizowano ognisko z pieczeniem  
k ie łbasek , śpiewem i  tańcami do rana.

O statn i dzień  spędzono na spacerach i  zw iedza­
n iu  o k o lic .

A trakcyjność zjazdu  -  Jak tw ierd zą  jego  ucze­
s tn ic y  -  po lega ła  na tym, że trw ał on tr z y  dn i, a 
więc d łu że j n iż  tak ie  spotkania trw a ją  zazw yczaj. 
Był więc czas na rozmowy, na odśw ieżanie dawnych 
p rzy ja źn i.

Ze zjazdu  pozostaną oczyw iśc ie  także b a rd z ie j 
trw a łe  pam iątki -  fo t o g r a f ie  1 -  prawdopodobnie -  
swego rodzaju  "Who i s  who" -  ze s zy c ik , w którym 
zebrane będą in form acje na temat osób przybyłych 
na z ja zd .

Następne spotkanie -  za p ięć  l a t .



W poprzednim minerze rozpoczęliśm y przedruk 

wywiadu, ja k i u d z ie l i ł  red a k c ji m iesięczn ika  BYTE, 

jeden z twórców p o tę g i mikrokomputerowej firm y 
APPLE -  S teve Wozniak. P on iże j przedstawiamy dru­

gą część  rozmowy.

M I K R O R U B R Y K A

PAMIĘĆ D YSKO W A
BYTE: Proszę nam pow iedzieć Jak powstał system
współpracy pam ięci dyskowej z komputerem Apple I I?

WOZNIAK: Ten p ro jek t  był najwspanialszym doświad­
czeniem ja k ie  miałem podczas pracy d la  firm y App­
le  In c . (p rzyp . t łu m .) . Tak naprawdę to  ja  nigdy 
n ie  w iedziałem  jak d z ia ła  i  co powinien rob ić  pa­
k ie t  kon tro lera  dysku. W pracy u H ew lett -  Packar- 

da przestudiowałem dokumentację techniczną jednego 

dysku, aby zorientować s ię  Jakie sygnały są stoso ­
wane i  co one powodują. Zauważyłem, że sposób ope­
rowania g łow icą  nagrywającą i  odtwarzającą je s t  
zb liżo n y  do systemu audio, a ten  ju ż znałem wcześ­

n i e j .  Narysowałem więc szybko n ie w ie lk i układ do 
zap isu  sygnałów przy różnych prędkościach oraz do 
ich  odczytu . A le  d a le j  n ie  w iedziałem  jak d z ia ła  

k o n tro le r  dysku. Założyłem  w ięc , że zrob ię  coś zu­
p e łn ie  innego. Może n ie  tak efektywnego, a le  chodzi­
ło  ty lk o  o to ,  aby zapisywać dane i  odczytywać j e .

Mike Markkula był niezadowolony z tego powodu, 

że pamięć kasetowa d z ia ła ła  za wolno. Pow iedzia ł 
to  k iedyś na odprawie zespołu , a ja  wspomniałem, 

że mam mały układ zaw iera jący  p ięć  "k o ś c i" ,  k tóry 
może zapewnić współpracę z pam ięcią dyskową (ca ły  
czas chodzi o dyski e la s tyczn e  tzn . flop p y  -  przyp. 
tłu m .) . W tym c za s ie  pak ie ty  kon tro lera  pamięci 
dyskowej l i c z y ł y  40-50 "k o ś c i" ,  zdawałem więc so­
b ie  sprawę, że musi być tam coś bardzo ważnego, 

czego ja  n ie  zrob iłem  w swoim u k ład z ie .
Wziąłem s ię  więc o s tro  do robo ty . Jeden z na­

szych techników m iał komputer North S ta r. Był tak 

uprzejmy, że p ożyczy ł mi dokumentację techniczną 
do przestud iow an ia. Sprawdziłem dok ładn ie, co rob i 

każdy układ i  zrozumiałem w reszc ie  wszystko.
Mój k on tro le r  mógł rob ić  dużo w ię c e j.  Mogłem 

pod łączyć każdy napęd dysków e lastyczn ych , ja k i 
s ię  ty lk o  p o ja w ił na św ie c ie . Był to  naprawdę d a l­

szy p ro je k t .
W następnym tygodniu było Boże Narodzen ie. Ca­

ły  ten  tyd z ień  spędziłem  z Randy W igginten próbu­

ją c  jak  d z ia ła  system z pam ięcią dyskową przy za­
stosowaniu bardzo p rostego  systemu operacyjnego. 
W ystarczy pow iedzieć , że wprowadzanie programu do 
pam ięci komputera wymagało ty lk o  w c iśn ięc ia  k law i­
sza R oraz nazwy programu.

Można pomyśleć, że zawalaliśm y św ięta  d la  spor­
tu , o tó ż  n ie , m ieliśm y s iln ą  motywację do d z ia ła n ia , 
bowiem wkrótce m iało s ię  rozpocząć doroczne spotka­
n ie  producentów sprzętu  e lek tron iczn ego  Consuner 
E le c tro n ic s  Show (p rzyp . t łu n . )  w Las Vegas. 
Chciałem tam pokazać nasz system. Pracowaliśmy Jak



szaleni dzień 1 noc 1 na dzień przed tymi targami 
byliśmy gotowi do pokazu naszego systemu.

BYTE: Jest pan,bądź był pan hobbystą. Czy każdy
hobbysta może kupić części 1 płytę drukowaną 1 sa­
memu zmontować taki pakiet?

WOZNIAK: Nie sądzę, aby firma Apple Inc. (przyp.
tłun.) rozprowadzała płyty drukowane do montażu 
Indywidualnego. Ja osobiście nie zgadzam się z ta­
ką polityką, ponieważ Jestem zawsze pełen uznania 
dla hobbystów i  zapaleńców.

Są oni bardzo małą częścią naszego rynku, ale 
wspierają nas legalnie i  są bardzo użyteczni dla 
firmy. Gdyby mieli dostęp do takich płyt i  zaozę- 
11 się tym bawić, sądzę, że wymyślilibyśmy znacz­
nie więcej pożytecznych rzeczy, takich których 

nie możemy nawet przewidzieć i  zaplanować. Możli­
wości jeszcze istn ie ją .

WATEK OSOBISTY
BYTE: W 1981 roku uczestniczył pan w wypadku lo t­
niczym i wkrótce potem opuścił pan firmę Apple Inc. 
Jak długo trwała rekonwalescencja po tym wypadku?

WOŻNIAK: Było to w lutym 1981 roku. Przez pięć
tygodni czerpałem na pewien rodzaj zaniku pamięci. 
Kiedy doszedłem do siebie, ludzie zobaczyli mnie 
siedzącego na szpitalnym łóżku z pokiereszowaną 
twarzą i  grającego za pomocą mojego komputera. 
Opowiadano mi potem Jak próbowałem wyślizgnąć się 
ze szpitala, aby zobaczyć się ze swoją żoną Can- 
dy lub też Jak próbowałem Jeździć na motocyklu.
Nie pamiętałem żadnego z tych zdarzeń.

BYTE: Dlaczego opuścił pan firmę Apple Inc?

WOŻNIAK: W tym czasie mieliśmy w firmie co naj-
nniej setkę inżynierów na moim poziomie i  nie by­
łem Już tak bardzo potrzebny firmie. Swoją drogą, 
nie chciałem być menadżerem, byłem inżynierem i  
takim chciałem pozostać. Ale rozstanie nie przysz­
ło mi łatwo. Nie wiedziałem Jak pójść do moich 
przyjaciół i  powiedzieć im, że odchodzę. Wypadek 
samolotowy był dobrą wymówką. Postanowiłem więc 
wziąć rozbrat z firmą i ukończyć studia. Był to 
jednak najcięższy rok w moim życiu.

BYTE: Wiadomo nam, że studiował pan w uniwersy­
tecie w Berkeley 1 miał pan nawet utarczki z nau­
czycielami. Proszę nam o tym opowiedzieć.

WOŻNIAK: Zacząłem studiować pod przybranym naz­
wiskiem -  Rocky Clark -  więc nikt nie wiedział 
kim naprawdę Jestem. Studiowałem elektronikę, eko­
nomię, statystykę i  inne przedmioty.

Przedmioty związane z komputerami i  informaty­
ką były bardzo interesujące, choć miały Jedną wa­
dę. Uczyły bowiem tylko wybranych problemów i  wy­
branych rozwiązań. Spędzasz mnóstwo czasu ucząc 
się standardowych problemów i  standardowych roz­

wiązań. Nie ma mowy o"eksploracJl" nowych proble­
mów, można się tylko nauczyć tych standardowych te­
matów. Uczącym wydaje się , że jak nauczę się tego,
to będę po tra fił rozwiązać wszystkie problemy. 
Sądzę, że jest to błędny pogląd. Metoda ta pozwala 
jedynie zidentyfikować problem, a nie rozwiązać go.

Podobnie było z zajęciami z ekonomii. Nasz 
asystent tłunaczył nam, że firmy zb ija ją  fortuny 
osżukując klientów. Wszyscy w grupie sądz ili, że 
firmy powiększają zyski szukając drogi prowadzącej 
do obniżenia kosztów produkcji a tym samym nabi­
cia klienta w butelkę.

Mając doświadczenia z naszej firmy, polemizo­
wałem z tymi poglądami, próbując przedstawić na­
szą politykę cenowo-produkcyjną opartą na realnej 
ocenie potrzeb i  możliwości klienta. Ta polemika 
skończyła się dla mnie niemiło. Asystent poprosił 
mnie, abym się zamknął, gdyż w przeciwnym przypad­
ku wyrzuci mnie z klasy. Gotowało się we mnie, a 
nie mogłem mu powiedzieć, kim naprawdę Jestem.

BYTE: Po roku rozłąki wrócił pan do Apple Inc.
Co rob ił pan po powrocie?

WOZNIAK: Nic specjalnego. Kiedy wróciłem musia­
łem się najpierw wprowadzić w sprawy firmy, na ra­
zie n ieo fic ja ln ie. O ficjaln ie otrzymałem stanowisko 
głównego inżyniera i  zajmowałem się dalej syste­
mem Apple I I ,  gdyż dalej miałem tu najwięcej do 
zaoferowania.

W związku z tym, że dalej byłem współtwórcą 
firmy mogłem pełnić taką funkcję jaką chciałem, 
ale starałem się unikać najnowszych programów 
technicznych bo byli inni, lep ie j wprowadzeni pro­
jektanci.

Dostałem więc mały projekt, usiadłem 1 zaczą­
łem pracować.

c .d .n .



C O  DALEJ „YAPO"?
W marcu bieżącego roku, w Jedenastą rocznicę 

powstania "YAPY", odbyła się dziesiąta edycja te­
go bardzo popularnego przeglądu. Zbiegła się ona 
z czterdziestą rocznicą powstania Politechniki 
Łódzkiej, co mogłoby dać asunpt do hucznych ol^ 
chodów Jubileuszu. Organizatorzy "YAPY'85* słusz­
nie Jednak zrezygnowali z bardzo w naszym kraju 
popularnych w takich przypadkach fanfar, cały 
swój wysiłek kierując na jak najlepsze przygoto­
wanie imprezy.

Przypomnę w tym m iejscu , że organ izatoram i 
"YAPY'85" b y l i  studenci, d z ia ła c ze  Studenckiego 
Klubu Turystycznego "P ła z ik "  i  Studenckiego Radia 
"2ak" , k tó rzy  c a łą , ogromną pracę wykonali spo­

łe c zn ie  pod kierownictwem w ąsk ie j grupy byłych 
studentów: Waldemara Janka (p ra c . BPiT "ALMATUR"), 

W iktora Skrzydłowskiego (n acze ln y  in ży n ie r  Roz­
g ło śn i P o lsk iego  Radia w Ł o d z i)  , Marka Martynow- 

sk iego (p ra c . Akademickiego Ośrodka ku ltu ry  "SIÓ­
DEMKI") , W łodzim ierza P o lis a  (p ra c . P o lite c h n ik i 
Łód zk ie j ) , Sławomira Czarneckiego (d y r .  BPiT 
"ALMATUR" )  , Stanisława Janika (przew . Rady Okrę­
gowej ZSP w Ł o d z i) , Jacka K .C ie s ie ls k ie g o  (p ra c . 
Zarządu Wojewódzkiego PTTK w Ł od z i) 1 n iż e j  D O d -  

pisanego. N ie  bez powodu z taką skrupulatnością 
wymieniłem nazwiska osób, na których spoczą ł obo­
wiązek pokierowania siedem dziesięcioosobową gru­
pą "P łazików " 1 "Żakowców" . k tórzy  pracę nad 
"YAPĄ'85" ro zp o c zę li już w maju u b ieg łego  roku. 
Chciałbym bowiem wskazać, jak ogromną pasję  muszą 
posiadać, aby w nawale własnych problemów, obc ią ­
żeń wynikających z obowiązków zawodowych, zajmo­
wać s ię  dodatkowo organizowaniem studenckiego 
fe s t iw a lu . Są wśród n ich  i  ta cy , k tó rzy  o rgan izo ­
w a li w szystk ie z dotychczasowych d z ie s ię c iu  p rze­
glądów. In ż .  W iktor Skrzydłowski w łaśnie na "YA- 
P IE '  74" i  da lszych  zdobywał swoje o s tro g i na­
czelnego  in żyn ie ra  r o z g ło ś c i P o lsk iego  Radia. 2 
tak ich  absolwentów P o lite ch n ik a  Łódzka może na­

prawdę być dumna.

Niech ml wybaczą "szeregowi" organizatorzy 
"YAPY' 85", że ich nazwisk nie wymieniłem. Mogą 
być duani z tego, te głównie dzięki ich pracy im­
preza otrzymała tak wysoką ocenę strony organiza­
cy jne j. Tradycyjnie Już od la t  ocena strony prog­
ramowej Jest zdecydowanie niższa, lecz o tym prob­
lemie za chwilę.

■YAPA' 85" stanow iła  pewnego rodzaju  punkt 
przełomowy w d z ie ja ch  przeg lądu . Niemal w szystk ie 

z wymienionych w yżej osób zapow iedzia ły  od e jśc ie  
na YAPOWĄ emeryturę 1 wygląda na to , że słowa do­
trzym ają. N ie  obawiałbym s ię  Jednak zbytn io  t e j  
g en era ln e j zmiany w arty, nawet mając świadomość 
te g o , że duża część Komitetu Organizacyjnego z b l i ­
ża s ię  do kresu swojego życ ia  studenckiego 1 w 

przyszłym  roku prawdopodobnie opuści już nasze 
m iasto z dyplomami ukończenia P o lite c h n ik i Łódz­
k ie j  w k ie s z e n i.  W h is t o r i i  "YAPY" k ilk ak ro tn ie  
ju ż następowały tak ie  zmiany pokoleniowe i  zawsze 
znajdow ali s ię  następcy, godnie kontynuujący d z ie ­
ło  swoich poprzedników. J e ś l i  nawet w roku p rzysz­
łym wystąpi mały dołek , to  i  tak -  w co głęboko 
w ierzę  -  "YAPA" n ie  z e jd z ie  p on iże j przyzw oitego 
poziomu. Dotychczasowe doświadczenia wskazują 
również na to , że tak ie  przełomy procen tu ją  nowy­
mi pomysłami i  nowymi rozwiązaniami o rgan iza cy j­
nymi .

Od la t  natom iast bardzo martwi ranie pozioa 
tw órczośc i s tu den ck ie j, zwanej p if  3enką tu rys tycz­
ną. Chociaż brzmi to  paradoksaln ie, organ iza torzy  
"YAPY" n ie  mają w iększego wpływu na to , co zade­
monstrują studenccy twórcy na n asze j e s tra d z ie . 
Ogólne obn iżen ie  s ię  poziomu ku ltu ry studenckiej 

(  w n iek tórych  j e j  dziedzinach  wręcz można mówić 
o d egren go lad zie ) powoduje, że w Łodzi zjaw ia  s ię  

k ilk u s e t  wykonawców, a w trak c ie  przesłuchań e l i ­
m inacyjnych udaje s ię  wyłowić za ledw ie k ilk a  dob­

rych p iosenek. Od w ie lu  ju ż la t  n ie p o jaw ił s ię  
żaden ta le n t  na miarę choćby E lżb ie ty  Adamiak czy 
Jacka Zwoźniaka. Przyczyn  tak iego  stanu rzeczy  
Jest w ie le ,  nad tym bardzo złożonym problemem la ­
mią sob ie  głowy n a jt ę ż s i fachowcy w t e j  branży- 
Obawiam s ię ,  że brakło by tu m iejsca na pobieżną 
choćby an a lizę  tego z jaw iska . Wspomnę więc ty lk o  
o najważniejszym  moim zdaniem aspekcie -  braku 

czynnika m ob ilizu jącego  twórców studenckich do 
pracy nad własnym rozwojem. Ma na to  wpływ między 
innymi kompletny brak zain teresow ania studenckimi 
fes tiw a lam i ze strony rad ia  i  t e l e w i z j i ,  które z 
lu bośc ią  lansu ją  prymitywne grupy rockowe.

R o li czynnika m ob ilizu jącego  n ie  mogą nato­
m iast odgrywać p len ięd ze . O rgan izatorzy "YAPY" 

ju ż od c h w ili j e j  powstania konsekwentnie n ie  zga­
d za ją  s ię  na żadne żądania finansowe, wysuwane s ta ­
l e  p rzez grupę znanych wykonawców. Również w tym 

roku lic zn a  grupa "zawodowców", k tó rzy  swoje p ierw ­
sze krok i s ta w ia li w Ł od z i, k tó rzy  swoją karierę  
za czyn a li na e s tra d z ie  "YAPY" , u siłow ała  rozma-



-wlać z organizatorami za pośrednictwem swoich 
impresariów. Dla tych osób nie ważne są żadne 
sentymenty, nie liczą  się wspomnienia, ważna jest  
tylko mamona. Oczywiście z ich usług zrezygnowano.

Chlubny wyjątek stanowią natom iast: E lżb ie ta  
Adamiak, k tó re j n ie s te ty  grypa n ie  p o zw o liła  po­

jaw ić s ię  na e s tra d z ie , i  Jacek Zwoźniak, k tórego 
mogliśmy znowu podziw iać. Tw ierdzi on bowiem, że 
zarab iać śpiewaniem może na stu  innych imprezach, 

a na "YAPIE" , k tó re j tak w ie le  zawdzięcza, wy­
stęp przed pu b liczn ośc ią  z a l ic z a  do swoich m iłych 

obowiązków.
Odpowiedzi na p y tan ie : co d a le j ,  "YAPO" ? -  

n ie  sposób d z iś  u d z ie l ić .  Łatwo d os trzec , że 

przed organizatoram i p rzysz łych  "YAP" znajdu je 
s ię  w ie le  trudnych do rozw iązan ia  problemów. Wy­
pada im w ięc życzyć powodzenia i  trzymać za n ich 
k c iu k i.

Z najnowszej h i s t o r i i  ruchu studenckiego p ły ­
ną nauki, k tóre  wskazują, że każda impreza stu­
dencka aby is tn ie ć ,  musi s ta le  ro zw ija ć  s ię  pro­
gramowo 1 o rg a n iza cy jn ie . W n ie d a le k ie j  p rz e s z ło ś ­
c i  umarło mniej lub b a rd z ie j naturalną śm ierc ią  
w ie le  znanych fe s t iw a l i  studenckich. Głęboko 
w ie rzę , że "YAPIE" śm ierć n ie  g r o z i .

Zenon Janek
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KĄCIK WSPOMNIEŃ

Kto nie zna p rzesz łośc i, ten nie zna teraźn ie j­
szości, ten n ie zna samego s ie b ie . . .

Voltaire

"Jak powstawała Politechnika Łódzka 

(  kronika przeżyć własnych nieudolnie spisana )  "
-  taki tytuł nosi zbiór wspomnień prof. Bohdana 

Stefanowskiego o początkach Politechniki Łódzkiej. 
Druk wspomnień prof. Stefanowskiego rozpoczęliśmy 
w 3 nunerze "Życia Uczelni".
Dziś przedrukowujemy kolejny rozdzia ł t e j  pub li­
k a c ji, k tórej autorem je s t  twórca i  pierwszy 
Rektor naszej Uczelni.

■Wybór lokaty Politechniki"
Co do pomieszczeń, mogących nadawać się do naszych 
celów, objechałem miasto i  obejrzałem szereg gma­
chów. Piękny i  nie zniszczony gmach dawnego gimna­
zjum niemieckiego, znajdujący się w centrum mia­
sta, był Już zajęty na irmy cel, więc nie wszczy­
nałem starań o Jego nam przydzielenie, bo był zbyt 
szczupły i  nie posiadał dookoła terenu do rozbu­
dowy i  wzniesienia pawilonów specjalistycznych. 
Następnie obejrzałem parę nie zrujnowanych, a 
pustych fabryk i  zdecydowałem się wybrać pod pro­
jektowaną uczelnię teren z szeregiem gmachów po 
dawnej fabryce włókienniczej Rozenblatta przy 
u l. Gdańskiej. Nad ogrodzonym parkanem placu o po­
wierzchni ponad 7 hektarów znajdowało się szereg 
pawilonów po dawnych oddziałach fabryki, z tego 
jeden, największy, czteropiętrowy, wszystko w 
uszkodzonym przez bomby stanie. Oglądałem to 
tylko z zewnątrz, bo gmachy były zajęte przez 
wojska radzieckie. Podczas alianckich bombardowań 
K ilon ii, gdzie były ogromne składy niemieckiej 
marynarki wojennej, zostały one przewiezione do 
opróżnionej z maszyn fabryki Rozenblatta i  roz­
mieszczone przede wszystkim w głównym czteropię­
trowym gmachu. Wartość zmagazynowanych towarów 
była ogromna, a miarą tego było", Jak stwierdzić 
później mogłem, że złożono tam między imymi 
100.000 grubych, granatowych, wełnianych golfów 
dla marynarzy oraz szereg innych składników mun­
durowania. Gdy do Łodzi weszły wojska radzieckie -  
magazyn został przejęty, chroniony i  administro­
wany przez wojsko, wobec tego mogłem obejrzeć te­
ren przyszłej uczelni tylko z zewnątrz. Jako do­
tychczasową kwaterę wybrałem przydzielony t
1 czerwca 1945 "poszajblerowskl" pałacyk przy 
Wodnym Rynku 1/2, znajdujący się pod opieką 
Generalnego Dyrektora Zakładów Scheiblerowsklch- 
inż. Lipkowskiego i  Rady Zakładowej. Zawarłem 
bezterminową jjmowę dzierżawną na roczny czynsz i  
umieściłem tam Sekretariat i  biuro rektoratu, 
tymczasowe pomieszczenia dla przyjeżdżających pro­
fesorów oraz stołówkę dla nich. Aprowizację wziął



na siebie Zarząd M iejski, który stale okazywał 
nas w tych trudnych warunkach ponoć i  poparcie. 
Mając już lokalowy punkt oparcia dla administra­
c ji  na Wodnym Rynku, przystąpiłem do zorganizowa­
nia szczupłego aparatu administracyjnego, a na­
stępnie do rewindykowania przyszłych gmachów po­
litechnicznych, by, mając Już choć tymczasowe ra­
my materialne, móc rozpocząć tak ważne dla przysz­
łych czynności angażowanie personelu naukowego i  
opracowanie programu studiów. Jak wspomniałem, 
gmachy, które w mym projekcie przeznaczyłem na 
przyszłą politechnikę, były w ręku wojska ra­
dzieckiego, wypełnione cennymi materiałami mary­
narki niemieckiej. Obecny komendant nie tylko nie 
chciał opróżnić gmachów i  przewieźć materiałów 
do innych proponowanych loka li, ale nawet zabro­
n i ł  mi wejścia na teren fabryki, ty wspólnie z 
architektem dokonać choć powierzchownego obmiaru 
budynków, co było konieczne do sporządzenia doku­
mentacji technicznej. Dostarczenie zgody na wstęp 
do gmachów od generała -  komendanta miasta i  
uzyskanie opatrzonej pieczęcią przepustki również 
nie otworzyło mi wstępu. Ponieważ musiałem w in­
nych sprawach być w Warszawie, postanowiłem pro­
sić o pomoc ówczesnego wicepremiera Hilarego Min­
ca. Biuro Prezydiun Rządu mieściło się na Pradze, 
w dawnej dyrekcji kolei. Udałem się tam, przewie­
ziony w ścisku przez drewniany most na Wiśle cię­
żarówką, która jako przedsiębiorstwo prywatne 
transportowała ludzi z rogu u l. Marszałkowskiej 
i  A lei Jerozolimskich na Pragę, gdyż Innych środ­
ków komunikacyjnych wówczas jeszcze nie ty ło . W 
Sekretariacie Premiera, średniej wielkości pokoju, 
siedziały maszynistki i  stało kilkunastu intere­
santów, czekających na przyjęcie, a musiało to 
trwać długo, bo w pokoju było szaro od dymu pa­
pierosowego. Prawdopodobnie musiałbym i  Ja długo 
czekać, gdyty nie szczęśliwy zbieg okoliczności, 
mianowicie przez pokój przechodził mój przedwo­
jenny znajomy inż. Ciszewski, minister przemysłu, 
który, ku oburzeniu czekających, wprowadził mnie 
do gabinetu vicepremlera. Po przedstawieniu spra­
wy premier Minc zatelefonował przy mnie bezpośred­
nim telefonem do jakiegoś generała w Moskwie, 
przedstawiając sprawę 1 otrzymałem odpowiedź, że 
moja sprawa została pomyślnie załatwiana i  że w 
ciągu kilku dni gmachy zostaną opróżnione i  odda­
ne do naszej dyspozycji.

c .d .n .

W ODPOWIEDZI CZYTELNIKOM
W nueerze 4 naszego biuletynu opublikowaliśmy 

wywiad ze Stanisławem Janikiem -  ówczesnym prze­
wodniczącym Rady Okręgowej ZSP w Łodzi. Rozmówca 
mój użył w pewnym momencie następującego sformuło­
wania: "A przecież "Płazik" je st klubem stricte  
ZSP-skin.. .  ■ . To krótkie zdanie wywołało prawdzi­
wą burzę w szklance wody. Oburzenie działaczy Pol-

-sklegoTowarzystwa Turystyczno-Krajoznawczego ty­
ło  ogromne.

Ponieważ od prawie dwudziestu la t  Jestem człon 
kiem PTTK-u, przez wiele la t  działałem w "Płaziku" 
a nawet tym klubem kierowałem, chciałbym wszyst­
kim zainteresowanym wyjaśnić, że sformułowanie 
użyte przez mojego rozmówcę nikogo nie obraża, 
ani dyskryminuje. Oczywistym Jest przecież, że 
St.Janik charakteryzując problemy kierowanej przez 
siebie organizacji, zaliczył Studencki Klub Tury­
styczny "Płazlk" do agend ZSP. Wynika to Jasno z 
całego sensu wypowiedzi mojego rozmówcy. Prawdą 
Jest również, że w 95# finanse klubu pochodzą z 
kieszeni ZSP.

Wszyscy turyści doskonale wiedzą o tym, że 
każdy Studencki Klub Turystyczny Jest zarówno 
agendą ZSP, Jak i  Kołem PTTK. W strukturze orga­
nizacyjnej PTTK-u kluby zrzeszone są w Oddziale 
Akademickim, którego prezesa a równolegle Z-cę 
dyrektora Biura Podróży 1 Turystyki ZSP "ALMATUR*
-  Pawła Nowaka poprosiłem o garść informacji.

Oddział Akademicki dawniej zwany Międzyuczel­
nianym PTTK zrzesza dwadzieścia Jeden klubów wy­
działowych m.in. Skł "Kajak* -  na Wydz.Mech. PŁ , 
uczelnianych m.in. Skł "Płazlk* i  środowisko­
wych m.in. Akademicki Klub Górski, Akademicki 
Klub Wędkarski . Członkowie tych klubów legity ­
mujący się w prawie 100# członkowstwem PTTK or­
ganizują niezliczoną ilość  imprez turystycznych, 
zaliczanych do turystyki masowej (rajdy, złazy)
1 kwalifikowanej (spływy kajakowe, wyprawy wyso­
kogórskie, kajakowe, rowerowe i t p . ) .

Naczelnym zadaniem Oddziału Jest organizacja 
szkoleń kadry turystycznej np. kursy przewodnic­
kie, przodownickie i  Organizatorów turystyki 
oraz umożliwienie zdobywania turystom -  studentom 
kolejnych stopni wtajemniczenia turystyki kwali­
fikowanej (brązowe, srebrne 1 złote odznaki: GOT; 
GON i t p . )  .

Wszystkie zadania realizowane są przy śc is łe j, 
nawet -  bardzo śc is łe j współpracy z ZSP. Oburza­
nie się więc na St.Janika za Jedno prawidłowo wy­
powiedziane zdanie, nie ma dla mnie najmniejszego 
sensu. Nie można bowiem krytykować sformułowań 
dowolnie wyrwanych z całego kontekstu wypowiedzi.

Zenon Janek
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